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PAMIĘTNE DNI
Syreny alarmowe na roz* 

kaz Lenina rozległy się 
w dwie godziny po za* 

jęciu Pskowa. Ryczałty) wszyst* 
kie plotrogrodzkie fabryki i za­
kłady. Zbiegającym się robotni* 

rozdawano broń i amuni* 
Zbiórka była wyznaczona 

w Smolnem.
Całą noc ze wszystkich dziel* 

nic stolicy, ze wszystkich przed* 
mieść szły uzbrojone grupy — 
na obszerne podwórze Smolne­
go, gdzie płonęły ogniska, o* 
świetlając surowe, nachmurzo­
ne twarze robotników, ich zno­
szoną odzież, którą pas, ładów* 
nica, taśma od karabina maszy* 
nowego, włożone w pośpiechu, 
zmieniły w mundur wojskowy; 
płaszcze i postrzępione papachy 
frontowców; złote litery na 
czapkach marynarzy bałtyckich, 
którzy trzymali się oddzielnie, 
jak gdyby ten niezwykły prze* 
gląd był tylko jedną z wielu 
zbiórek alarmowych przy świe­
żym wietrz© rewolucji.

Było wiele kobiet w szalach, 
w chustkach, w półkożuszkach, 
niektóre z karabinami. Gdzie* 
niegdzie w ciemnym tłumie 
błyszczały studenckie guziki. 
Spod oświetlonej łuną ognisk 
kolumnady wyskakiwali jeźdź* 
cy na chudych konikach- Lu=> 
dzie ciągnęli karabiny maszy* 
nowe, pęki szabel, karabiny. 
Ochrypłe głosy wykrzykiwały 
nazwy fabryk. Przebiegali ku­
pami ludizie, ustawiali się, 
6ziozękaM bronią.

— Baczność! — krzyczano, e— 
Zb;5rka w szeregu! Kto umie 
władać bronią — krok na* 
przód!...

Znowu przebiegły kosmate, 
chrapiące koniki. Trzaskały 
drzwi pod kolumnadą. Wybio 
gali wojskowi, nurkowali we 
wzburzony tłum... W ognisko, 
wysoko wzbijające iskry, le»
- fa*--------------------------------
BORYS POLEWOJ

Jak Czerednikow zasięgnął języka? 
dziwacznie podniesioną ręką. | jącego śniegu usłyszał czyjś 

Niemcy usłowali podpełznąć ) ciężki oddech. Ktoś. pełł mu 
do trupa, ale nasi otworzyli o- | na spotkanie. Utkii? przyczaił 
gień i zmusili ich do cofnięcia się, zamarł, wyciągnął lóż i 
się. czeka. I nagle słyszy znajomy,

Dla Czerednikowa zwiady 
to nie tylko specjal­
ność — to sztuka. Ko- 

dia swój zawód jak prawdziwy 
artysta. Chętnie, wytrwale i 
cierpliwie uczy młodych żoł­
nierzy, przybywających z puł­
ków zapasowych, Ale mie uczy 
słowami -— nie lubi słów. Po­
kazuje żołnierzom w -terenie, 
jak należy 6ię czołgać, owijać 
buty wojłokiem, aby ściszyć 
krok, jak po mchu poznawać 
kierunek, jak wspinać się na 
najwyższe sosny, jak mylić śla­
dy i wiele innych umiejętności, 
niezbędnych w tym trudnym 
wojennym rzemiośle.

— Faszysta to chytry zwierz. 
Trzeba go brać rozumem, po ci­
chutku — tłumaczył młodym 
żołnierzom.

...Pewnego razu komendant 
dał mu polecenie zasięgnięcia 
„języka". Otrzymano wska­
zówki, że wróg coś tu knuje. 
Wujo Czere-dnikow milcząc wy* 
Błuchał rozkazu. Na pytanie

„Zrozumiałeś?" rąbnął wódle 
zwyczaju. — Tak iest, towarzy­
szu kapitanie.

Nie czekając-aż się ściemni, 
Czerednikow przeczołgał się 
przez granicę obrony i ryjąc się 
głęboko w śniegu, począł posu­
wać się ku niemieckim oko­
pom. Czynił to tak zręcznie, że 
śledzący go koledzy stracili go 
po krótkim czasie z oczu. Ale 
w odległości dwudziestu kro­
ków od nieprzyjaciela coś się 
mu widocznie przydarzyło, gdyż 
Dagle podniósł się j wyprosto­
wał. Usłyszano kilka serii nie 
mieckich automatów. Zwiadow­
ca upadł na wznak z szeroka 
rozpostartymi ramionami. Po­
tem wszystko ucichło. W gę­
stniejącym mroku można było 
dostrzec nieruchome cało z

ciało przyniesione przez kogoś I rych niemilknący alarm pod* 
złocone krzesło. Wilgotne niósł z ubogich łóżek i prycz, 
chmury strzępiły swoje łach- wyciągnął z suteren i chałup... 
many o nagie wierzchołki W korytarzach Smolnego szli 
dT>zew, zasnuwały trójkątny zwartym murem robotnicy: jed* 
fronton Smolnego. [ni — na górę, po schodach, im*

Józel Stalin, organizator 1 twórca Armii Radzieckiej
Z ciemności, z szerokiego Su-1 ni, z brcnią j rozkazami, w po* 

worowskiego Prospektu piz.y* I śpiochu nabażgranymi m ka* 
bywały coraz to nowe oddzia* j wałku papieru — na dół w 
ły piterskich robotników, któ*1 mroźną noc, na dworce.

Wiadomość o tym, że wujo 
Czerednikow został zabity, 
szybko dotarła do roty. Nad­
biegł Walenty Utkin, z twarzą 
białą, jak narzucony na plecy 
płaszcz ochronny, spojrzał na 
nieruchome ciało przyjaciela i 
rzucił się ku wałowi ochronne­
mu. Z trudem udało się go za­
trzymać i gdyby nie rozkaz ka­
pitana, zmuszający go do po­

wrotu, przeczołgałby się do 
przyjaciela.

Cały wieczór przesiedział 
Utkin, ciągnąc spirytus, wycie­
rając dłonią kapiące z oczu 
łzy.

— Ech, człowiek. Gdzież wam 
pojąć, co to był za człowiek 
z tego Czeredniikowa:

Gdy ściemniało zupełnie, ka­
pitan pozwolił mu przeczołgać 
się po ciało przyjaciela. Utkin 
jednym susem przeskoczył wał 
ziemny, minął zasieka i ruszył 
naprzód. Pełzł długo, ostrożnie... 
Nagle poprzez szelest opada*

nieco zachrypnięty szept:
— Kto tam? Nie strzelaj: 

swój. Hasło — miotacz min.
' Czegoś się przyczaił, myślisz, 
że nie słyszę?... Pomóż ciągnąć, 
no.

Okazuje się, że Czeredni­
kow mocno wziął sobie do ser­
ca rozkaz i zdecydował się tym 
razem zaryzykować. A kombi­
nował tak: nieznacznie zbliżyć 
się do niemieckich pozycji, ce­
lowo dać siebie zauważyć, u- 
paść zanim wystrzelą, udać tru­
pa 1 czekać aż pod osłoną cie­
mności zbliży się do niego ja­
kiś Niemiec. Wtedy rzucić 
na niego i wziąć do niewoli.

— W trzeciej wojnie walczę 
z Niemcami. Znam ich zwycza­
je. W żaden sposób nie wy­
trzymają, żeby trupa nie obe­
drzeć. Zegareczek lub papieroś­
nicę, albo portfelik — wszystko 
ich interesuje — wyjaśnił po­
tem towarzyszom.

Po tym wydarzeniu sam gene­
rał, szef dywizji wręczył mu 
medal „Za waleczność" — za 
poprzednie czyny i order „Czer­
wonej Armii" — za ten ostatni. 

Urywek z opowiadania 
„Zwiadowcy" (z cyklu „My 
— radzieccy ludzie").

26 31 1950 r

Ilustrowany
dodatek 
tygodniowy

Wielkopolskiego

Na drugim piętrze, gdzie 
mieścił się gabinet Lenina — 
w tym tłoku przeciskali się 
gońcy, kurierzy, komisarze lu­
dowi, sekretarze komitetów par­
tyjnych, wojskowi, członkowie 
Wszechrosyjskiego Centralnego 
Komitetu Wykonawczego i Ra­
dy Piotrogrodzkiej. Widziano tu 
przyciśniętych do ściany kory­
tarza zmieszanych „lewicowych 
komunistów1'. Tu Iwan Góra na 
własne uszy usłyszał, jak stary 
majster putiłowski w żelaznych 
okularach blisko przysunięty do 
wodza „lewicowych komun!* 
stów“, mówił do niego:

Ot, kapuściana głowo, wi­
dzisz, kiedy wojna ludowa się 
zaczyna... To, widzisz, nie w 
kij dmuchał...

Włodzimierz Iljicz u siebie w 
gabinecie — podniecony, szyb* 
ki w ruchach, drwiąco=kłujący, 
energiczny — kierował burzą: 
rozsyłał tysiące kartek, ^etki 
ludzi. Od telefonu biegł do 
drzwi, wywoływał ludzi, wypy« 
tywał, rozkazywał, wyjaśniał 
krótkimi pytaniami, ostrymi ob­
nażonymi sformułowaniami jak 
ostrogami wspinał wolę ludzi, 
którzy się zagubili w tym po­
twornym zamieszaniu.

Tu, oczyściwszy z książek i 
papierów miejsce przy stole, 
pracował również Stalin. Wia­
domości z frontu nadchodziły 
wstrząsające, haniebne. Stara 
armia całkiem odmawiała po­
słuszeństwa. Oddiział maryna­
rzy, w których pokładano duże 
nadzieje, niespodziewanie, na­
wet bez nawiązania styczności 
z nieprzyjacielem, opuścił Nar* 
wię i odszedł do Gatczyny...

W chwilach wytchnienia 
Włodzimierz Iljicz, osunąwszy 
łokcie na stosy papie:zysk na 
stole, patrzył prosto w oczy 
Stalinowi:

— Zdążymy? Dragoni nie* 
imieccy już jutro z rana mogą 
j być pod rogatkami narwskimi. 
| Stalin odpowiadał równym, 
, cichym, spokojnym głosem, któ* 
~ym rozmawiał zawsze:

— Sądzę, że zdążymy... Wy* 
daliśmy karabinów i karabinów 
maszynowych... przeczytał wy* 
kaz. — Dowództwo niemieckie 
wie już o nastrojach robotni* 
ków... Szpiegów jest dosyć... 
Wątpię, czy Niemcy z niewiel* 
kimi siłami zdecydują sę leźć 
teraz do Piotrogrodu-..

W sąsiednim pustym pokoju, 
gdzie na jedynym stole była ma­
pa dziesięciowiorstówka, praco* 
wał sztab. Lenin wezwał spe* 
cjalistów wojskowych z Mohy* 
lewa, gdzie likwidowali sztab 
byłej kwatery głównej. Lenin 
powiedział im: „Wojska nie 
mamy — robotnicy Piotrogrodu

się muszą zastąpić siłę zbrojną". 
'Generałowie przedłożyli plan: 
wysłać natychmiast w kierunku 
Narwy i Pskowa grupy wywia* 
dowcze od trzydziestu do czter* 
dziestu żołnierzy, a równocześ* 
nie formować j przerzucać im

MICHAŁ ISAKOWSKI

PIEŚŃ O STALINIE
Szumią stepy urodzajne, 

potężne spływają rzeki,
Jasne zorze blask zsyłają 

naszej szczęśliwej dziedzinie...
Zaśpiewajmy, towarzysze, 

pieśń o największym człowieku,
O najbliższym, o najdroższym, 

o naszym wielkim Stalinie.

By nam zyskać los szczęśliwy, 
on przez burze, niepogody

Szedł, chwalebny wznosząc sztandar 
nad obszarami bez granic,

Budził pola i warsztaty...
I w bój śpieszyły narody.

W bój ostatni i zwycięski
na swego wodza wezwanie.

Z jego jasnych, czystych oczu — 
jak wodę ze studni świeżą —

Moc czerpaliśmy i męstwo
do walki w ciężkiej godzinie...

Zaśpiewajmy, towarzysze,
pieśń o największym żołnierzu,

O dowódcy nieulękłym,
o naszym dzielnym Stalinie.

Siwą noc podbiegunową
on rozgrzał oddechem swoim,

On rozsunął strome góry, 
pośród chmur przerzucił drogi.

Na jego słowo na piaskach 
ożywcze wytrysły zdroje,

Szumiące sady pokryły 
sypkie, gorące rozłogi.

On jak słońce swoją ziemię 
obchodzi zawsze na straży,

On hoduje w swym ogrodzie 
radość, co nigdy nie zginie...

Zaśpiewajmy, towarzysze,
o największym gospodarzu,

o troskliwym sadowniku,
o naszym mądrym Stalinie.

On granice nasze zakuł
w pancerz obronnej potęgi.

Zamknął je wspaniałych zwycięstw 
kluczami z niezłomnej stali, 

On w mocnym Radzieckim Związku 
tę złotą odnalazł księgę,

Której ludzie przez lat tysiąc 
przed nim na próżno szukali.

On nam siłę dał i młodość,
i sławę po wieczne wieki,

On wiosenne jasne zorze
w naszej zapalił krainie...

Zaśpiewajmy, towarzysze, 
pieśń o najbliższym człowieku,

O słońcu, o prawdzie ludów, 
śpiewajmy pieśń o Stalinie.

Przełożył Gabriel Karski

na pomoc oddziały bojowe zło* 
żonę z pięćdziesięciu do stu 
żcJpierzy. Lenin i Stalin plan 
ten zaaprobowali. Natychmiast, 
w tym samym pokoju z jednym, 
stołem i taboretem, sztab roz* 
począł formowanie grup i wy* 
syiłanie ich na front-

Całą noc odchodziły pociągi 
do Pskowa i Narwy. Wielu ro* 
botników po raz pierwszy trzy* 
mało w rękach karabin. Te 
pierwsze oddziały Armii Czer* 
wonej były jeszcze nikłe liczeb* 

nie i posiadały niewielkie zna* 
czenie bojowe. Ale ludzie mieli 
zaciśnięte zęby, naprężony każ* 
dy nerw, wytężony każdy mię* 
sień. Pociągi pędziły przez noc. 
ne zaśnieżone równiny. Robot* 
nicy piterscy rozumieli, że po* 
dejmują walkę z potężnym wro* 
giem i że imię tego wroga —• 
imperializm światowy...

Przełożył
Władysław Broniewski

(fragment powieści „Chleb")
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jUl łudlwtdM,
w pamiętnych dniach wyzwolenia 1945 roku?

łucho 1 żałośnie wyglą- 
' ‘ dało w Poznaniu w pa- 

jn’-ętnych dniach, dogasającej 
"w zażartym starciu, walki o 
Cytadelę, gdy wzrok padał na 
okaleczała drzewa i poszczer­
bione mury, na sterty zgliszcz i 
gruzów. Na ruinach tych tlił
®ię jednak nowy płom;eń ży­
cia. Niedługo miał on wystrze­
lić ogniem wielkich przemian 
gospodarczych, społecznych i 
kulturalnych, których świad­
kami i uczestnikami jesteśmy 
po dzień dzisiejszy. W ogniu 
walki rodził się zupełnie nowy 
rodzaj sztuki. Sztuki dla każ­
dego człowieka pracy, który by 
po 6wym trudzie codziennym 
miał możność zdobycia nowych 
szczebli wiedzy i kulturalnej 
rozrywki.

Szybko poczynało się budzić 
i pięcioletniego letargu życie

| Z ramienia Woj. Wydz. Kul­
tury i Sztuki zawiązał się przy 

; ul. Kossaka nr 9 Komitet Re- 
i dakcyjny pierwszego czasopi- 
I sma literacko-naukowego „Zdro- 
I je", piszącego o literaturze, 
. kulturze j nauce. Jeszcze w lu­
tym organizuje się orkiestrę 
symfoniczną j mówi się wiele 
o projektowanym wkrótce wy-

Pałac Działyńskich
Fot. Foto-Kamera

kulturalne naszego miasta. 
Pierwszy nacz. Wydz. Kultury7 
i Sztukj przy Zarządzie Miej­
skim. był ceniony pianista prof. 
Z. Lisicki, kiedy to pod jego 
auspicjami, a pod dyrekcją j 
energiczną ręką Zygmunta Woj. 
Ciechowskiego rozpoczęto pier­
wsze próby w ostaipich dniach 
lutego 1945 rpkju. móniuszkow- 
6kiej „Halki". Teatr Polski 
przed sygnalizowanym przyjaz­
dem dyr. Stcmy rozpoczął pró­
by „Zemsty" — Fredry pod 
opieką ob. Koszewskiego. Przy­
stąpiono natychmiast do uru­
chomienia muzeów i szkół ar­
tystycznych: Muzeum Wielko­
polskiego pod kierunkiem mgr. 
Michałowskiego, Muzeum Pre­
historycznego. pod kierunkiem j 
ob. Maciejewskiego, dawniej­
szej Szkoły Zdobniczej — mimo 
6p: lenia się gmachu— pod kie­
runkiem prof. Taranczewskie- 
go. Konserwatorium Muzyczne, 
które odnalazło i zabezpieczyło 
6woje instrumenty — mimo 
'braku gmachu — poczęło się 
organ'zować pod dyr. prof. 
Jahnkegcr.

Jako pierwsza uruchomiona 
została po 5 i pół letniej przer­
wie w dniu 12 lutego 1945 r., 
kiedy jeszcze działa huczały 
nad Poznaniem — pierwsza 
polska Szkoła Powszechna przy 
ul. Jarochowskiego 1, po niej 
ruszyła w dniu 17 lutego dru­
ga również przy ul. Jarochow- 
skiego, a krótko po tym trzecia 
przy uł! Słowackiego.

stawieniu „Krakowiaków i Gó­
rali".

W dniu 25 lutego 1945 roku 
odbył się pierwszy zjazd okręgu 
poznańskiego Związku Nauczy- 

i cielstwa Polskiego. Do szkól 
; średnich do dnia 1 marca 1945 
1 roku zgłosiło się w Poznaniu 
około 2000 łaknącej nauki mTo- 

I dzieży. Pierwszym — urucho­
mionym n.a terenie Poznania 
w dniu 2 marca 1945 roku — 
gimnazjum męskim było Gim­
nazjum im. Karola Marcinkow­
skiego.

W dniu 3 marca 1945 roku w 
sali Urzędu Wojewódzkiego od­
był się gorąco pizyjmowany 

, koncert zespołu artystów ra- 
' dzieckich Wielkiego Mo-skiew- 
1 skiego Teatru, odznaczonych 
i orderem Lenina.

Pierwszą imprezą wokalno, 
muzyczną po wojnie był urzą­
dzony w dniu 4 marca 1945 r. 
w godzinach południowych w 
sali WF w Parku Wilsona przez 
Woj. Kom. Opieki Spoi. >— po­
ranek słowa i muzyki polskiej. 
W imprezie tej wystąpili: W. 
Falakówna — 6opran, Stefan 
Stuligrosz — tenor, Jan Szulc
— recytacje, M. Wojciechow­
ski — fortepian, Wiktor Buch­
wald —■ akompaniament oraz 
zespół muzyćzny pod dyr. Po- 
piałkiewicza. Konferansjerkę 
prowadził popularny Stanisław 
Strugarek. Również w dniu 2 
marca - został zorganizowany 
pod dyr. Płaczka pierwszy cyrk

i ,,Olimpia*', wyruszając w ob­
jazd po terenie województwa.

W dniu 18 marca odbył się 
w Teatrze Polskim poranek ar­
tystyczny pod kierunkiem Ma­
riana Leszcz-Mirskiego na rzecz 
rodzin wojskowych (recytacje, 
muzyka, śpiew, tańce artystów 

1 poznańskich) powtórzony z po­
wodu ogromnego powodzeń5 a 
21 marca. W foyer teatru urzą­
dzono równocześnie pierwszą 
wystawę prac poznańskich ar­
tystów-plastyków. 14 marca 
pierwsze zebraniex>rganizacyj- 
ne Związku Artystów Plasty­
ków z referatem śp. prof. Jana 
Wronieckiego wyłoniło Ko­
mitet Organizacyjny Związku: 
śp. Wronieckiego, śp. Malinę, 
Taranczewskiego * Jóźwiaka.

Dużą energię na polu otwie­
rania świetlic przy zakładach 
pracy wykazał ówczesny Wy­
dział Propagandy > Informacji, 
a szczególnie uroczystym było 
otwarcie jednej z pierwszych
— świetlicy dla pracowników 
Woj. Wydz. Przem, przy ul. 
Chełmońskiego.

Nie mniej ważnym wydarze­
niem w dźwigającym się z gru­
zów życiu kulturalnym naszego 
miasta było otwarcie kursu 
Kultury Ludowej w Wielko­
polskiej Świetlicy Ludowej 
przy ul. Kossaka 1 pod kierow­
nictwem A. Glapy i J. Bzcrejgi, 
zasłużonych wielce wokół upo­

wszechnienia regionalnej kul­
tury ludowej.

W dniu 13 marca 1945 Teatr 
Polski rozbrzmiewał koncertem 
zespołu I. Białoruskiego Frontu, 
zorganizowanym przez Zarząd 
Komendantury m. Poznania, a 
wkrótce potem ujrzał Poznań 
na tej samej scenie doskonały 
objazdowy zespół koncertowy 
wojska radzieckiego pod dyr. 
st. sierżanta Borodina w boga­
tym repertuarze muzycznym i 
tanecznym.

Pierwszym uruchomionym ki­
nem było otwarte w dn:u 21 
marca kino „Jedność" . (dziś 
„Rialto") przy ul. Dąbrowskie­
go 38, wyświetlając komedię ra­
dziecką pt. „Świniarka 1 pa­
stuch", następnie zaś otwarto 
kino-teatry „Polonia", przy ul. 
Dąbrowskiego 5 (dziś Teatr No­
wy), „Warta" przy ul. 27 Grud­
nia 20 i „Wolność" (dziś „Mu­
za") przy św. Marcinie 65.

W dniu 16 marca pod prze­
wodnictwem ówczesnego nacz. 
Woj. Wydz. Kult, i Sztuki prof. 
Weigta ukonstytuował 6ięZwią 
zek Zawodowy Muzyków na 
woj. poznańskie a do tymcza­
sowego zarządu weszli: Rozma- 
rynowicz, Nowak, Buchwald, 
Warchalewski i Luboński.

Rozpoczynają się także orga 
nizować chóry wielkopolskie 
poprzez ośrodek dla Krzewienia 
Kultury i Sztuki w Poznaniu, co 
jest etapem poprzedzającym 
utworzen:e Wielkopolskiego 
Związku Kół Śpiewaczych.

Polskie Rad;o w dniu 2 marca 
nadało swój pierwszy w Pozna­
niu program. Początkowo były 
tylko dwa megafony uliczne, 
rozbudowa radiowęzła postępo- 
powała jednak 6tale naprzód, 
gdy w czerwcu 1945 r, urucho­
miono już właściwe studio przy 
ul. Berwińskiego. Jeszcze w 
marcu Muzeum Prehistoryczne 
w Pgznaniu przygotowuje swe 
podwoje do otwarcia a przy 
Teatrze Polskim organizuje się 
Studio Dramatyczne dla nowych 
adeptów sceny.

W dniu 22 marca odbył się 
w Teatrze Polskim inauguracyj­
ny czwartek literacki zorgani­
zowany przez Związek Litera­
tów i redakcję czasop sma lite­
rackiego „Zdroje", w którym 
wzięły udział liczne-młode ta­
lenty.

Już pierwsza ta impreza lite­
racka posiadała zalążki now<?j 
sztuki i była wyrazem dokony 
wującej się w naszym życ.u 
kulturalnym rewolucji.

T. S.

etapy powstawania Trasy W—Z 
(Dobrzyńska Janina) lub mostu 
Śląsko-Dąbrowskiego (Krych Hen­
ryk); port Szczeciński (Duda Mi­
ron), stocznię rybacką w Ustce (So­
kołowski Jan) itd.

Państwowy Teatr w Gnieźnie 
wystawia obecnie sztukę T. Rittne- 
ra pt. „Głupi Jakub". Sztuka ta 
wskazuje na degenerację miesz­
czaństwa na przełomie XIX i XX w. 
Autor główny nacisk kładzie na 
podkreślenie kontrastu, jaki za­
chodzi między zdrowym fizycznie 
i moralnie Jakubem, a zepsutym 
światem ginącego ziemiaństwa re­
prezentowanego przez osobę Szam- 
belara, jego siostrę Martę i szwa­
gra Teofila.

W Przedstawieniu rola główna 
(Szambelan) została zagrana raczej 
słabo. Dobrze natomiast odtworzył 
p. Pilecki rolę „Jakuba". Z ról ko­
biecych najlepiej wypadła Hania 
w interpretacji p. Norskiej. Przed­
stawienie reżyserowane przez za­
służoną dla Teatru Gnieźnieńskiego 
dyrektorkę Halinę Sokołowską- 
Łuszczewską stoi na dobrym pozio­
mie.

♦

Kilka dni temu nastąpiło otwar­
cie Wystawy Związku Polskich Ar­
tystów-Plastyków Okręgu Warszaw­
skiego.

Wystawa ta przedstawia nam do­
robek plastyków z okresu powo­
jennego. Już choćby pobieżny prze­
gląd prac wskazuje na to, że zain­
teresowanie artystów poszło w du­
żej mierze po linii odtworzenia 
fragmentów z życia j działalności 
człowieka doby obecnej (prace Du­
najewskiego Zb., Gedroyć-Wawrzy- 
nowicza J.). Artyści obrazują w 
swych pracach: odbudowę Stolicy.

Wystawa Plastyków . Warszaw­
skich jest tym ciekawsza, że twór­
cy, obok rysunków, drzeworytów 
i prac malarskich wystawili szereg 
prac w brązie i gipsie.

Realizm, który położył swe pięt­
no na twórczości warszawian, daje 
się zauważyć nie tylko w treści, 
ale także i w formie, choć tu sto­
sowano rozmaitą, zabarwioną indy­
widualnie technikę plastycznej in­
terpretacji.

Wystawa prac ZPAP Okr. War­
szawskiego zasługuje ze wszech 
miar na obejrzenie.

*

Zespół Objazdowy Państwowego 
Teatru Polskiego w Poznaniu w 
pierwszych dniach marca rusza w 
objazd województwa poznańskiego 
ze sztuką G. Zapolskiej pt. „Mo­
ralność Pani Dulskiej.

Sztuka ta przedstawia sferę mie­
szczańską w końcu XIX w., uka­
zuje jej obłudę 1 zgniliznę moral­
ną. „Moralność Pani Dulskiej" to 
sztuka ogromnie ciekawa mimo 
wielu lat dzielących nas od jej po­
wstania.

Zespół Objazdowy w pierwszym 
rzędzie zawita do Gorzowa, po 
czym odwiedzi inne miasta Ziemi 
Lubuskiej.

ola wag-onu terkotały mo­
notonnie... Wojciech 
Bramza otulił się szczel­

nie wyszarasłą jesionką j przy­
warł do leżących na platformie 
bagaży.

Sn:eg zmieszany z deszczem 
i wiatr wdzierał się w każdą 
fałdę ziszczonej odzieży...

Eramża wsłuchiwał się w stu­
kot kół... Jak dawno marzył o 
tym, aby usłyszeć tę upragnio­
ną melodię... Pięć lat... Pięć 
lat poniewierki, nędzy, upoko­
rzenia.

JERZY ORSKI

Ciężka to podróż. Odkrytym 
wagonem, w zimno, szarugę- 
ale przecież nie mógł zwlekać, 
skończyło się wysiedlenie. Po­
znań tam czeka na mego.

Kolejarze w Rozwadowie mó­
wili mu, że miasto zniszczone...

— No to co — myślał sobie. 
— Odbuduje się. Wielkie tam 
rzeczy I

Czuł już w ręku czerwoną 
świeżą cegłę. Tysiące, miliony 
cegieł, które spiętrzą się w 
gmachy ,domy, szkoły.

Bramza w myśli układał so­
bie plan odbudowy. Więc naj­
pierw dworzec, bo na pewno 
zniszczony — albo nie — 
wpierw domy, a i Targi trzeba 
by koniecznie — bo Poznań bez 
(Targów... A ratusz? Ni© wiado-

KLEMENS OLEKSIK

D& DOMU...
mo, może nie zniszczyli... My­
ślami pieścił stalowe pręty — 
worki cementu i czerwone ży­
ciodajne cegły...

Pociąg sapiąc ciężko wjeż­
dżał na dość stromy pagórek. 
Gdzieś koło lokomotywy od 
czasu do czasu słychać było 
skoczne tony melodii granych 
na harmoszce...

— Rosjanie — pomyślał 
Bramza i uśmiechnął się z czu­
łością. Ale oni na pewno dalej 
na Zachód, a ja tylko do Po­

znania. Do Poznania — powtó­
rzył sobie uparcie.

Niekiedy nie mógł uwierzyć, 
że wraca do domu. Wydawało 
mu się, że śnć... Tyle przecież 
tych snów było przez te długie 
koszmarne pięć lat.

A więc zaraz po wysiedleniu, 
kiedy siedzieli w obozie, miał 
ich oswobodzić „do Gwiazdki" 
tajemniczy — generał Bobola". 
Potem Anglicy „zaczęli zrzucać 
desanty". Bramza uśmiechnął 
się. Żywo stanął mu w oczach 
obraz, kiedy to pierwszy raz 
dowiedział 6ię od Banaszako- 
wej o takim desancie.

Podobno koła Jarocina... Sa­
me Murzyny... Radio londyń­
skie nadało — mówiła Banaszy- 
kowa — żeby wszyscy Polacy 
nosili medaliki — bo tylko po 
tym Murzyni będą ludzi roz­
poznawać... Reszta będżie wy­
bita co do nogi...

Hej! ile to jeszcze innych 
bajek człowiek słyszał. Amery­
ka miała „błyskawicznie" za­
kończyć wojnę... A tu ludziska 
pięć lat się marnowali...

Pociąg zatrzymał się na spa­
lonej stacyjce. Na platfoimę

wygramolił się jakiś podróżny 
z dwoma wielkimi workami. Z 
dala wyraźnie dochodził głos 
harmoszki — „Wychadiła pie­
śni zawodiła..."

Bramza zaklął. Znów będzie 
pociąg z godzinę stał! Zęby 
wreszcie jak najprędzej do do­
mu, do roboty... Przypomniał 
sobie swoją pracę w czasie 
okupacji. Mimo woli znów się 
uśmiechnął. O,n ślusaTz z ten- 
drowni — robił drewniaki. Pól 
wsi Michalewo w Lubelskiem 
chodziło w moich „lakierkach"
— pomyślał sobie. Zabrał na­
wet ze sobą „ośnik" który słu­
żył mu do strugania podeszew.
— Hm... do niczego się teraz 
nie przyda, ale przecież to pa­
miątka...

Wiatr zaczynał wiać coraz 
silniej. Leżąca obok Bramzy żo­
na odchyliła koce, w które ca­
ła była owinięta. — Co to. 
stoimy? — A no taki Pewnie 
znowu 6ię coś w parowozie ze- 
psr-ło. — Kobieta westchnęła 
ciężko. — Kiedy my wreszcie 
do tego Poznania przyjedziemy?
— Potem energicznie przysunę­

W styczniu 1945
W kraju nieśmiertelnego Lenina 
rozwijają się szczepy, 
pną się ramiona, 
kwitną ręce.

Na traktorach zaślubionych ziemi 
jeżdżą dziewczęta i chłopcy.

Widzieliśmy ich w styczniu 
osmalonych prochem i dymem 
na czołgach i katiu szach. 
Dymiło się za faszystami, 
konała zbrodnia.

Alosza, który dziś śpiewa na traktorze 
w długim uśmiechu harmoszki, 
przyniósł wolność 
do miasteczka w Kieleckiem.

Od pieśni zajęła się ziemia. 
Oto szczep latorośli Lenina, 
nasza wspólna nienawiść, 
uziemiła faszystowskie czołgi.

Pamiętamy Aloszkę, 
wolność pierwszego zmierzchu, 
na ławce przed domem siadł, 
odłoży} pepeszkę z ramion 
blondynooki.
smukły, 
a jak grał, 
to się z harmoszki rozwijały obłoki 
w cichy gołębi szlak.

A jak grał, 
słychać było wolności kroki. 
Przyniósł ją Alosza na rękach 
jak dziecię 
do nieśmiałej jeszcze kołyski.

Tam daleko 
szumiała Wołga 
i brzaskiem wschodził Stalingrad.

Poznań — nowy wstający z ru­
in i jaśniejący czerwienią cer 
gieł...

ła się do Bramzy. — Przykryj 
się też trochę kocem — rzekła 
— bo się jeszcze nabawisz ja­
kiej choroby...

Przytulił się do żony. Wyda­
wało mu się, że jest trochę cie 
plej... Kiedy my wreszcie przy­
jedziemy? myślał. — Jeszcze 
tyle drogi! — Po godzinie po­
ciąg ruszył. Koła wagonu metr 
za metrem przesuwały się po 
szlaku tęsknoty, Z każdym ki 
lometrem zmniejszała się od­
ległość jaka dzieliła Generał 
Gouvernement i Warthegau — 
seTca wysiedlonych i ich ro­
dzinne miasta. Przestrzeń mie­
rzona długimi pięciu latami 
tęsknoty.

Pociąg zwolna posuwał się 
naprzód. Bramza otulił się w 
płaszcz... Monotonny stuk kół, 
przyprawił go o senność. Przy­
tulił głowę do lezącego obok 
worka i zasnął... Śnił-mu się

Na falach eteru biegła wia­
domość...

...Dziś, 23 lutego o godz. 22 
stolica Ojczyzny salutuje boha- 
erskie wojska I Frontu Biało­

ruskiego, które zdobyły miasto 
i twierdzę Poznań — dwudzie­
stoma salwami artyleryjskimi z 
dwustu dwudziestu czterech 
dział:

Za świetne działania bojowe 
wyrażam podziękowanie dowo­
dzonym przez was wojskom, 
które brały udział w walkach 
o oswobodzenie Poznania...

Śmierć niemieckim najeźdź­
com!

Wódz Naczelny, Marszałek 
Związku Radzieckiego

J. STALIN

Koła pociągu terkotały pieśń 
wolności...



„Orzechowa" awantura

Wszędzie, w powietrzu, gle­
bie, wodzie, mieszkaniu 
dniem i nocą otacza nas 

niewidzialny świat drobnoustro­
jów. Zwykliśmy nazywać te 
drobne żyjątka śmiertelnymi 
wrogami człowieka zapomina­
jąc, że poza drobnoustrojami 
chorobowymi istnieją inne, bez 
któyych życie na ziemi byłoby 

, ®Wnożliwe.

Mikroskop i zas^gi Pasteura
Drobnoustroje n:e były daw 

niej znane. Procesy grrcia lub 
fermentacji, jakie w codzien­
nym życiu obserwujmy, przy­
pisywano pewnym reakcjom 
chemicznym. Dopiero wynale­
zienie mikroskopu przez Holen­
dra dra Leuwenhocka około ro­
ku 1580 pozwol ło odkryć świat 
drobnoustrojów.

Znaczenie bakteryj nadal je­
dnak było niedoceniane. W ów­
czesnym czasie tociył się mię­
dzy uczonymi odwieczny spór, 
jak powstaje życie ni ziemi. 
Jakie poglądy były na powsta­
wanie życia na ziemi, dość 
przypomnieć wielkiego- uczone­
go starożytności Arystotelesa, 
który utrzymywał, że ryby i. śli­
maki tworzą się ze szlamu wo­
dnego, myszy z mąki zepsutej, 
a różne robaki z gnijących tru­
po .v. Poglądy te przetrwały do 
czasów Ludwika Pasteura, któ­
ry zbadał świat drobnoustro­
jów.

Wrogowie bakteryj
Nieubłaganym wrogiem bak- 

teryj jest słońce. Obok słońca 
d.rałają zabójczo na bakterie 
zmiany temperatury, brak poży­
wienia, brak wodv i wreszcie

Droidże wina owocowego 
pod mikroskopem

pasożyty, bo, jak ostatnie ba­
dania wykazały, nawet bakterie 
je posiadają. Każdy gatunek 
d"obnoustrojów ma swoją ulu­
bioną temperaturę i środowi­
sko, w którym najlepiej się roz-

CIEKAWOSTKI
e ŚWIATA

Maszyna prasuje 
cegSy i kafle

W wyniku kilkuletniej pracy 
konstruktor radziecki, Melia. 

rozwiązał jedno z najważniejszych 
zagadnień technologicznych prze­
mysłu budowlanego, mianowicie — 
produkcję materiałów budowlanych 
drogą prasowania na Stacho.

Skonstruował on i zbudował pra­
sę rotacyjną, która produkuje me. 
todą suchego prasowania wszyst­
kie typy cegły a więc zwykłe, 
pleciościenne, dziurkowane oraz 
kafle itd.

Cegły te i kafle mogą mieć do­
wolne rozmiary i ornamenty. Stwa­
rza to zupełnie nowe perspektywy 
dla ceramiki architektonicznej, 
przeznaczonej dla zdobienia ścian.

Nowe materiały budowlane, wy­
produkowane na prasie rotacyjnej, 
posiadają wysoką wytrzymałość i 
trwałość.

Najwyższy szczyt 
górski 

w Związku Radzieckim 
y a najwyższą górę na terenie

Zw. Radzieckiego uważa się 
obecnie „Pik Stalina", położony w 
górach Pamiru i będący częścią 
łańcucha Akademii Nauk. Szczyt 
ten niegdyś utożsamiany był ze 
znanym już szczytem Garmo ’ do­
piero prace radzieckiej wyprawy 
naukowej w r. 1928 wyjaśniły że 
nowy, nieznany szczyt należy do 
innej bezimiennej góry o wysoko­
ści 7.495 m.

Szczyt nazwany imieniem Józefa 
Stalina ma kształt krzywo ściętej

wija. Jeżel zmienimy tempera­
turę, drobnoustroje przestają 
się rozwijać, zamierają i wresz­
cie giną., Cała tajemnica w 
przemyśle mleczarskim, sero- 
warskim, piwowarskim, win­
nym, goTzelniczym, przy prze­
róbce lnu, tytoniu itd. polega 
na umiejętnym podtrzymywaniu 
lub głuszeniu życia drobno­
ustrojów. Zmieniając odpowie­
dnio warunki, człowiek popiera 
te drobnoustroje, których pra­
ca jest pożyteczna, a wynisz­
cza te, które są szkodliwe.

Jak postępujemy z mlekiem
Weźmy dla przykładu mleko. 

Przyniesione mleko natychmiast 
się przegotowuje, szybko schła­
dza j przechowuje w zimnie. 
Gotujemy, by zabić bakterie, 
powodujące kwaśnienie mleka. 
Jeżeli mleko ma być dla dzieci, 
gotujemy j© dłużej, by zabić 
wszystkie bakterie, które nie­
szkodliwe dla starszych, mo­
głyby zaszkodzić dzieciom. Na­
wet gotowanie nie zabija wszy­
stkich bakterii, które tworzą

Bakterie, wytwarzające 
ocet z wina

natzw. przetrwalniki, odporne 
dział:nie wysokiej temperatury 
i w których potem, przy dogo­
dnych warunkach, rozwijają się 
znów bakterie. Dlatego mleko 
przegotowane szybko chłodzi­
my, by bakterie nie miały czasu 
się rozwinąć i przechowujemy 
w niskiej temperaturze, która 
nie sprzyja rozwojowi drobno­
ustrojów.

Odwrotnie postępujemy z 
mlekiem, które stawiamy na 
„kwaśne", 
stawiamy mleko w 
turze 20-—25 stopni 
jest temperatura 
sprzyjająca 
kwasi 
lactis, 
czny. 
biorą 
które 
jak ciągliwość, 
rżenie się itd, 
tego, dodając do mleka

które stawiamy 
W tym wypadku 

tempera- 
C, bo to 

najlepiej 
bak er ii, która 

mleko, tzw. streptoc*"us 
czyli paciorkowiec mJe- 
Przy kwaszeniu mleka 

udział i inne bakterie, 
powodują wady mleka, 

goiyczkę, bu- 
Można uniknąć

na

| piramidy, wiszącej nad lodowcem 
Fedczehki, jednym z największych 

świecie.
Nowe metody 

polowania
P o

nych ----------- - -
mnożyły się wilki do tego stopnia, 
że myśliwi polując dotychczaso­
wym sposobem, nie byli w stanie 
zniszczyć ich zupełnie.

Wtedy jeden z lotników wpadł 
na pomysł, aby urządzić polowanie 
na wilki z samolotu lub z pomocą 
motorowych sani.

Sanie rozwijają prędkość 60 km 
na godz., gdy wilk przebiega tylko 
około 20 km na godz. Normalnie 
więc szkodnik zostaje wzięty na 
cel, nim zdąży przebiec pierwszy 
kilometr pościgu, może wiec być 
z łatwością upolowany.

Myśliwy natomiast ^znajdujący 
się na samolocie, ma duże po’e wi­
dzenia na stepowych równinach, 
pokrytych śniegiem i żaden wilk 
nie ujdzie jego uwagi. Dopędze- 
nie uciekającego wilka jest wtedy 
kwestią ułamka minuty. Niezawod­
ny strzał następuje z wysokości 
25—30 m.

Inicjator tej myśliwskiej metody, 
letnik Gorbunow, w r. ub. upolo­
wał 261 wilków! a w roku bież. — 
już 100 sztuk tych szkodników.

Nie ulega więc wątpliwości, że 
polowanie z powietrza daje znacz­
nie lepsze rezultaty niż polowanie 
norajałne. W ten sam sposób moż­
na również polować i na lisy. 

ostatniej wojnie w obszer- 
nadwoliańskich stepach roz-

stych kultur paciorkowca mlecz- 
nego.

Jeżelj do mleka dodamy in­
nych specjalnych drobnoustro­
jów, możemy otrzymać zmie­
nione mleko, często zupełnie 
me podobne do mleka kwaśne­
go. I tak, dodając specjalnych 
drobnoustrój ów, 
z 
i

otrzymujemy 
mleka kefir joghurt, kumys 
wiele innych napojów mlecz-

Oidium lactis, pleśniak 
działający w kwaszeniu 

kapusty

nych, używanych w obcych 
krajach, jak araka u Tunguzów 
i Burjatów, leben w Egipcie, 
taettemyelk w Norwegii, mazun 
we wschodniej Azji itp., a każ­
de wywołane przez inne gatun­
ki drobnoustrojów.

Kwaszenie kapusty, ogórków 
i barszczu

Podobny proces jak przy kwa­
szeniu mleka przebiega i przy 
kwaszeniu kapusty. Bakterie, 
powodujące kwaśnienie kapu­
sty, nie znoszą tlenu i dlatego 
kapustę silnie ubijamy, żeby 
uniemożliwić dostęr> powietrza. 
Pokrajana i ubita kapusta wy­
puszcza szybko sok, w którym 
rozwijają się bakterie. Z po­
czątku trzymamy kapustę w 
wysokiej temperaturze, a po 
paru dniach wynosimy ją do 
piwnicy, by niska temperatura 
powstrzymała nadmierny roz­
wój bakterii.

Tego samego typu jest fer- I ilością drobne żyjątka i wprzą- 
powodująca kwaś- j® óo pracy dla sebie.

* -1 Inż. W. Milllernienie ogórków. Ogórki dokład­

MLOT i DŁUTO narzędziami chirurga
Nie tak dawno — medycyna 
chirurgia były ęzymś w ro­

dzaju sztuki tajemnej. Lekarze 
zclobywaili wiedzę, ucząc się ze 
starych ksiąg, a ciało ludzkie 
studiowali z rzadki i niedokła­
dnie.

Kościół zezwalał tylko w wy­
jątkowych wypadkach na sek­
cję zwłok. Wybierano dla te­
go celu ciało powieszonego 
zbrodniarza, które kat po egze­
kucji wydawał władzom uni­
wersyteckim. Musiało to wszy­
stko być usankcjonowane spe- 

jcjalnym listem papieskim i .bar­
dzo skomolikowanym ceremo­
niałem. Dopiero po tych przy­
gotowaniach mogła odbyć się 
właściwa „sekcja anatomii', na 
którą zapraszano jedynie ludzi 
wybranych.

Sekcję prowadził uczony, czy­
tając z księgi opis ciała ludz­
kiego, podczas gdy usługujący 
mu pachołek krajał trupa we­
dług swego widzi mi się.
„Prawdziwy" uczony owych
czasów uważał za rzecz niego- 

wykonywani© fizycznej

i

pracy preparowania awłok, a 
nawet operowania ran. W cza­
sach stosunkowo jeszcze nie* aiu-auiJŁUyv*o jmc-, oyjc -■> y. i^aw^uju »»u.

dawnych chirurgią zajmowali | moment ostateczny i końcowy | ona ^przyjmie".

onm*
nie wymyte, by były wolne od 
różnych szkodliwych drobno­
ustrojów, układa 6ię do beczek 
i zalewa wodą. Często dodaje 
się nieco cukru, bo bakterie le­
piej rozwijają się, tworzą silny 
kwas, który łatwiej konserwuje 
ogórki.

Przy otrzymywaniu barszczu 
zachodzi również ta sama fer­
mentacja, przy czym ciągliwość 
barszczu wytwarza pewna spe 
cjalna bakteria (Bacterium 
yiscosum).

W© wszystkich tych wypad­
kach wysoka temp, około 20 do 
25 stopni C sprzyja najlepiej 
rozwojowi pożytecznych bak- 
teryj. Domowe środki na zwal­
czanie wad kwaszonego mleka, 
kapusty, ogórków i barszczu, 
to przede wszystkim wyborpwy 
czysto przechowywany suro­
wiec i bezwzględna czystość 
przy przerobie, a więc przy 
przechowywaniu mleka, goto­
waniu, ubijaniu i krajaniu ka­
pusty itd.

Nieco odmienniej przebiega 
fermentacja, wytwarzająca z so­
ków owocowych wina. Tutaj 
również czynne są różne dro­
bnoustroje, zwane ogólnie droż­
dżami, jak Saccha romyces, ce- 
revisiae, Sacch Vini, Sacch 
Mali itp.

Widzimy, jak różnorodne są 
prace, które wykonują dla nas

Paciorkowiec mleczny, 
powodujący prawidłowe 

kwaśnienie mleka

drobnoustroje. Człowiek ujarz­
mił niewidoczne, a potężne swą 

się przeważnie cyrulicy, a od- 
wrotrie — do obowiązków chi­
rurga, np. w armii Fryderyka 
Wielkiego, należało golenie o- 
ficerów.

Jak wiele zmieniło się od te­
go czasu! Kamera filmowa uzy­
skała dziś pełne prawo wstępu 
na salę operacyjną, taśma fil­
mowa, i to w dodatku barwna, 
re! estru je najdrobniejszy ruch 
chirurga., obiektyw chwyta każ­
de drgnienie żywej tkanki, 
każdy chwyt wprawnej ręki o- 
peTatoira,

Interesującą jest chirurgia, 
„reparacyjna”, zwana dziś ina­
czej chirurgią plastyczną. Któż 
by to pomyślał, że ciało ludz­
kie można łatać i przerabiać, 
podobnie jak zdarty kaftan lub 
połamany mebel.

Podobieństwo jest tym bar­
dziej uderzające, że narzędzia, 
którymi posługuje się chirurgia 
plastyczna, przypominają zuipeł- 
n;e narzędzia pracy krawca i 
stolarza: nożyce, igły, szydła, 
szczypce, młotki i dłuta.

Sztukowana skóra
Oto chory, ranny w nogę. 

Rana jest głęboka 1 duża. Chi- 
nurg-plastyk rozpoczyna swą 
pracę od wycięcia z płótna „pa­
tronu", brakującego odcinka 
skóry. Według tego płócienne­
go wzoru wykrawa się następ­
nie odpowiedni płat skóry na 
dlrugiej nodze. Czyni się to z 
3 stron jedynie, aby łączność 
z tkanką macierzystą została 
zachowana wzdłuż jednej kra­
wędzi prositokątu. Gdy ów zdro­
wy płat skóry, zaszczepiony na 
chorej nodze przyjmuje się 
mniej więcej po 2 tygodniach 
oglądamy rzecz niepojętą, obie 
nogi pacjenta są zrośnięte ze 
sobą płatem skóry, jak bracia 
syj3>~>3-y. Następuje wreszcie

w Afryce wschodniej

Przed paru laty rząd an- 
g elski tłumnie i hałaśli­
wie rozgłosił o nastaniu 

r1 rwej ery w stosunkach wza­
jemnych metropolii z kolonia­
mi afrykańskimi — ery socjal 
p ^-ekonomicznej rewolucji.

Gdy ludność kolorowa tych 
roalnych rejonów, dotkniętych 
posuchą oczekiwała dobro­
dziejstw „nowej ery", na dale­
kich wyspach brytyjskich ura­
biano opinię publiczną na 
rzecz przedsiębiorstwa, które 
miało uszczęśliwić Wielką Bry­
tanię

Bohaterem dnia okazał się 
orzech ziemny, należący do ro­
dziny motylkowanych — ara- 
chis hypogea, znany u nas po-

5^1 ® 2 3 I 4 0 5 © 6

pulamie jako orzech amerykań­
ski lub fistaszek. Z ziaren orze­
cha ziemnego otrzymuje się 
doskonałą jadalną obwęDzię-1 5ład^% urz^dzei?id portowej 
ki tym swoim właściwościom doS7dl do ^niosk«- ze nada^

I

orzech ziemny zwrócił na sie- j 
bie uwagę „dobroczyńców" 
brytyjskich. Jak wiadomo, w 
powojennej Anglii daje się od­
czuwać niedostatek środków 
żywnościowych.

Reklamując wartości odżyw­
cze oleju roślinnego, wydoby­
wanego z orzecha ziemnego, 
wielka firma „United Africa 
Compagny" zażądała od rządu 
znacznej pomocy finansowej 
dla plantacji tej rośliny w 
Afryce wschodniej. Plan był 
prosty i zapowiadał wielkie zy­
ski jego inicjatorom. Do dyspo­
zycji były subsydia rządowe, 
prawie bezpłatna praca ludno­
ści kolorowej i zapewniony 
zbyt produktów w Anglii. Rząd 
miał okazję do szerokiej rekla­
my „socjalizmu" Partii Pracy. 
Kontrolę nad całym przedsię­
biorstwem obiecywano „od­
dać w ręce narodu".

Początkowo zaplanowano od­
danie pod plantację orzecha 
ziemnego 2,5 milionów akrów. 
Po pobycie jednak specjalnej 
komisji ekspertów zwiększono 
planowany obszar plantacji do

tego niezwykłego zabiegu. Chi* 
rurg jednym pociągnięciem lan­
cetu przecina most żywej skó­
ry, łączący obydwie łydki, za­
kłada szwy i opatrunek a po 
upiły wie następnych 2 tygodni 
zwalnia się chorego ze szpi* 
ta la z n ogą obleczoną na 
miejscu złamania piękną falą 
skórną obramowaną iście kra* 
wieckim ściegiem. Zapyta 
niejeden: a cóż się dzieje z dru­
gą nogą, z której łatę pobrano? 
Zr-lazło się na to radę.

Na miejsce pobranej skóry 
wszczepia się podobny jej wy­
cinek pobrany z brzucha, gdzie 
ubytek skóry bardzo łatwo za­
bliźnia się i zrasta. Chirurdzy- 
plastycy uważają, że w ogóle 
na brzuchu posiadamy „za du­
żo" skóry i można ją stąd brać 
w razie potrzeby bez wielkiej 
szkody.

„Z zebra Adamowego
A oto inny przykład chirurgii 

plastycznej wprowadza nas za 
kulisy bardziej jeszcze delikat­
nej chirurgii repa racy j ubyt­
ków kostnych.

Pewien górnik w czas’e wy­
buchu w kopalni utracił cześć 
sklepienia czaszki w okolicy 
czoła. Irny znów pacjent po­
zbawiony został podczas wy­
padku samochodowego środko­
wej części dolnej szczeki.

Czy jest na to rada? Kości 
jak wiadomo, mogą sie zrastać 
no złamaniu. Nigdy jednak ni­
komu kość utrącona nie od roś­
nie podobnie jak nie odnośnie 
odcięty palec lub urwane ucho. 
Owemu nieszczęsnemu górniko­
wi na m;ejsce brakujące’ kości 
czołoiwei należy wstawić inną 
kość. Musi ona przy tym po­
chodzić od tego samego osob­
nika. Tylko w tym bowiem wy­
padku istnieje szansa, że się 

3 milionów akrów. Do pracy 
zwerbowano przeszło 10 tysię­
cy Murzynów. Szybko jednak 
powstały rysy w tym szeroko 
reklamowanym planie. Okazało 
się, że cały plan zbudowany 
jest na piasku. W najpomyśl­
niejszych warunkach w ciągu 
najbliższych 4 lat w Afryce 
wschodniej można najwyżej 
założyć 300 tysięcy akrów plan­
tacji.

W pierwszym zaś roku udało 
się przygotować grunt na prze­
strzeni 50 tysięcy akrów. Jest 
to wynik bardzo nikły w po­
równaniu z włożonymi kapita­
łami. Posucha, ostre wiatry i 
twardy suchy, grunt, nie sprzy­
jały przedsiębiorstwu. Spra­
wozdanie roczne wykazało cał­
kowite bankructwo orzechowej 
awantury. Miliony funtów 
szterlingów wyrzucono niepro­
duktywnie w niepłodną glebę. 
Wyciśnięto miliony podatkami, 
pod którymi uginają się obywa­
tele angielscy.

W tym czasie, kiedy Angli­
cy przygotowywali się do eks­
ploatacji orzecha ziemnego * 
zaczęli przystosowywać porty 
we wschodniej Afryce, przy­
była tam amerykańska misja 
dyplomatyczna i 
Plantacje orzecha 
mało interesowały Ameryka­
nów. Natomiast obejrzeli do­

wojskowa, 
ziemnego

się doskonale na bazy morskie 
dla floty amerykańskiej. Kenia 
i Tanganika są świetnymi por­
tami i mogą, pogłębione, przy­
jąć jednostki wojenne floty 
amerykańskiej. Wkrótce pod 
pozorem rozmów o eksploatacji 
orzecha ziemnego odbyta się 
konferencja anglo-amerykań- 
ska, na której „młodszy part­
ner'* oddał do dyspozycji USA 
swoje porty. Niezwłocznie po­
głębiono je, wybudowano han­
gary dla zaopatrzenia floty 1 
lotnisko wojskowe.

Tak zakończyła się „orzecho­
wa awantura" w Afryce wscho­
dniej. Angielskim agronomom 
nie udało się rozwiązać zaga­
dnienia przesunięcia kultury 
orzecha ziemnego do nowych 
rejonów.

Anglo - amerykańscy impe­
rialiści uczynili jednak wszy­
stko, aby dla swoich celów 
„rozgryźć" orzech afrykański.

Za tymi knowaniami stoi je­
dnak naród angielski i narody 
miłujące pokój, które nie po­
zwolą się oszukiwać przez pod­
żegaczy wojennych.

Gdy chory usypia na stole 
operacyjnym, dokonywuje się 
na nim jednocześnie dwóch za­
biegów. Przede wszystkim zo- 
staje przygotowany teren szcze­
pu; przecięte powłoki skórne, 
odchylone mięśnie i odsłonięte 
brzegi kikutów kostnych. Gdy 
teren jest gotowy pole opera­
cyjne zmienia się. Wprawne

ciecie odsłania jedno z dolnych 
żeber. W robotę idz;ę młot i 
dłuto, z żebra odchodzą jeden 
za drugim piękne wióry kostne, 
które zbiera się starannie w od­
powiednim naczyniu. Będą one 
za chwilę kunsztownie ułożone 
jako szczep na uprzedn'0 przy­
gotowanym polu operacyjnym, 
na miejscu brakującej kości 
czołowej luib szczęki dolnej. W 
tym ostatnim wypadku chory 
zmuszony będzie nosić przez 
długi czas specjalny aparat for­
mujący wrastający w teren 
szczeń i nadający mu pożądany 
kształt.

Płytki kostne wycięte z żebra 
przyjmują się doskonale r.a no­
wym miejscu. Stają s'ę one o- 
środkiem formowania nowej 
kości, chronią mózg przed ura­
zami zewnętrznymi nie gorzej 
od sklepienia czaszki.



CENTRALNA WYSTAWA
„MICKIEWICZ - PUSZKIN"

Dnia 22 lutego br. została 
otwarta w Muzeum Wlkp. w 
Poznaniu, wystawa jubileu­
szowa pt. „Mickiewicz — 
Puszkin".
Otwarcie wystawy zbiegło się 

z uroczystością 5 rocznicy wy­
zwolenia miasta Poznania przez 
Armię Czerwoną i Wojsko Pol­
skie. Ta zbieżność dokonana 
została celowo, by tym silniej 
wskazać na coraz mocniej za­
cieśniającą się przyjaźń między 
dwoma bratnimi narodami.

Również wystawa została roz­
planowana w ten sposób, by 
nie tylko zaznajomić zwiedza­
jącego z życiem i działalnością 
obu poetów, lecz także by wska­
zać na więzi ich łączące będące 
niejako symbolem przyjaźni lu­
du polskiego i rosyjskiego.

Wystawa jest tym bardziej 
atrakcyjna, gdyż znajdujemy 
na niej w ogromnej większości, 
materiały oryginalne i, to nie 
tylko polskie,, lecz także spro­
wadzone ze Związku Radziec­
kiego i Francji.

Pierwsze wrażenie, jakie u- 
dziela się zwiedzającemu, to 
niezwykła przejrzystość i ści­
sła chronologia utrzymana w 
rozlokowaniu eksponatów.

W pierwszej sali (poświęco­
nej Mickiewiczowi) znajdujemy 
ryciny, obrazujące miejsca uro­
dzenia M;ckiewicza .jego mło­
dość i ludzi, wśród których 
'wzrastał. Każdy późniejszy o- 
kres życia posiada swoje odpo­
wiedniki w twórczości, która 
zebrana przeważnie w oryginal­
nych wydaniach, a często na­
wet w rękopisach, wywiera sil­
ne wrażenie na oglądającym.

Widzimy rękopisy Mickiewi­
cza np? „Grażyny" — jedyny 
zachowany (wydobyty spod gru­
zów Warszawy), oraz skrawki 
listów wielkiego poety. Z utwo­
rów poetyckich znajdziemy tu 
1 tomik Wileński z r. 1822, oraz 
1 wydanie Poznańskie z r. 1828, 
Silny związek wieszcza z Wiel­
kopolską, podkreśla osobna ga­
blota (opracowana przez dr B. 
Zakrzewskiego), w której na­
gromadzono wiele ciekawych 
eksponatów.

Zycie Mickiewicza splotło się 
z życiem Puszkina. Poeci zet­
knęli się ze sobą na terenie Ro-
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Tadausz Maltański

Prywatne
Szare, monotonne życie u- 

rzędnicze uprzyjemniają 
nam w biurze prywatne rozmo­

wy telefoniczne. Zwykle rozpo­
czynają się one z samego rana. 
Jako pierwsza korzysta z tele­
fonu panna Wisia. Panna Wisia 
ujmuje słuchawkę z wielkim 
wdziękiem, nakręca numer i cze­
ka, mrugając rozkosznie powie­
kami.

— Halo, Ireczka. Jak ci się 
spało? Wiesz, że Adaś jest bar­
dzo sympatyczny i ani się umy­
wa do Jurka? — Po kilku dniach 
sympatyczny jest Zygmunt, któ­
ry ani się umył do Adasia, ale 
to już osobne zagadnienie. Roz­
mowa trwa około dwudziestu 
minut. Dlatego panna Hala co­
raz bardziej niecierpliwi się bo 
przyrzekła, że o 9 zatelefonuje 
do Kizi w sprawie nowej su­
kienki. Wreszcie udaje jej się 
to zrobić 10 m;nut po dziewią­
tej. Rozmawiają 23 minuty, o- 
znaczając szczegółowo fason no­
wej sukienki oraz wrażenia z 
ostatniego balu. Panna Hala 
twierdzi, że w nowej sukience 
powinno jej być bardzo do twa­
rzy dodając przy tym., że na tę 
zabawę wprawdzie szła niechęt­
nie, ale za to wspaniale się ba­
wiła.

Pan Staszek, młodszy refe­
rent, jest bardzo dobrze wycho­
wany, toteż po zakończeniu 
rozmowy przez pannę Halę za­
pytuje się, czy może teraz zate-1

sji. Obu ich wiązała potężna 
walka słowem i czynem, o wol­
ność uciemiężonych narodów.

W sali puszkinowskiej — ob­
serwujemy ryciny przedstawia­
jące młodość Puszkina.

Głęboki internacjonalizm wiel­
kiego poety, podkreślono szcze­
gólnie silnie. I tak na jednej z 
tablic, na której znajdują się 
ryciny, przedstawiające deka­
brystów na zesłan u, widzimy 
umęczone postacie przykute 
ciężkimi łańcuchami do taczek..

Wśród tych rycin przedsta­
wiających Rosjan — rewolucjo­
nistów, widzimy podobiznę Wa- 
ler:ana Łukasińskiego, przyku­
tego do działa. Wspólna walka 
o wolność i równość społeczną, 
łączy Polaków i Rosjan.

Obserwujemy dalej bieg ży­
cia Puszkina. Spotkanie z Mic­
kiewiczem i wspólne improwi­
zacje obu wieszczów, uwiecz­
niono na jednej z rycin.

Zamach na życie Puszkina 
uknuty przez sfery dworskie — 
udał się: kilka rycin przedsta­
wia pojedynek, dalej fotografia 
pistoletu, który przerwał pasmo 
życia genialnego poety.

Śmierć Puszkina wstrząsnęła 
do głębi Mickiewiczem, który 
zamieszcza w paryskim piśmie 
„Le tlłobe" 6łynny nekrolog. 
Widzimy ten cenny dokument 
w jednej z gablotek.

rozmowy 
lefonować,' bo przecież panie 
mają pierwszeństwo.

— Proszę bardzol — odpo­
wiadają wszystkie.

Pan Staszek dzwoni do przy­
jaciela, aby mu opowiedzieć pa­
rę nowych dowcipów. Panie za­
tykają uszy i raz po raz rumie­
nią się na znak, że jednak je 
słyszą (te dowcipy).

Potem po kolei telefonują 
znowu panna Wisia, panna Ha­
la i pan Staszek oraz Stenia, 
Irka i panna Władysława z są­
siedniego pokoju, w którym je­
szcze nie zainstalowano apara­
tu. Około godziny dwunastej w 
południe pan Staszek przypomi­
na sobie, że ma do załatwienia 
(telefoniczn e) pewną sprawę u- 
rzędową. Ale panna Stenia 
śmieje się, że sprawa urzędowa 
nie zając ,więc nie uciecze i 
rozpoczyna niewinny flirt (tele­
foniczny) z panem Stefanem.

Przyjemnie się nam pracuje. 
Tylko w żaden sposób nie mo­
żemy zrozumieć dziwnego sta­
nowiska naszego naczelnika, 
którego te rozmowy oburzają. 
Twierdzi on że interesenci nie 
mogą nigdy uzyskać połączenia 
z naszą instytucją z tej przy­
czyny, iż telefon jest stale zaję­
ty. Wczoraj nawet odgrażał 6ię, 
że wyda w tej sprawie odpo­
wiednie zarządzenie, zabrania­
jące nam prowadzenia prywat­
nych rozmów przez służbowy 
telefon... Też cośl

Sala puszkinowska obok wy­
mienionych pokrótce, zawiera 
również eksponaty i dane ,doty 
czące popularności Puszkina w 
Związku Radzieckim. Warto 
przytoczyć choćby jedną nie­
zwykle charakterystyczną cy­
frę: za czasów carskich dzieła 
Puszkina wydrukowano w Rosji 
w ilości około 10,5 miliona eg­
zemplarzy. Obecnie w Związku 
Radzieckim około 40,5 mil. eg­
zemplarzy.

Z sali puszkinowskiej wraca­
my do gablot poświęconych 
Mickiewiczowi. Na szczególną 
uwagę zasługuje okres publicy­
stycznej działalności poety. Z 
tego okresu znajdujemy na wy­
stawie oryginalną stronę ,„Try­
buny Ludów" z r. 1849. Widzi­
my podobizny współpracowni­
ków Mickiewicza, oraz wielkich 
ideologów rewolucji proleta­
riackiej — Marksa i Engelsa. 
Przeglądając dokumenty z po­
dróży Mickiewicza po Europie 
Zach., Włoszech i Turcji, za­
trzymujemy się nad oryginalną 
fotografią przedstawiającą Mic­
kiewicza na łożu śmierci.

Maska pośmiertna zdaje się 
zamykać ciężką drogę życia na­
szego Wieszcza.

Wystawa ^Mickiewicz -— 
Puszkin" posiada ogromną war­
tość. Daje ona pełny i niezwy­
kle dokładny obraz życia i dzia­
łalności dwu genialnych poe­
tów. Ogromna ilość eksponatów 
umożliwia poznanie każdego 
niemal większego dzieła, lub 
wydania dzieł, zarówno Mickie­
wicza ,jak i Puszkina. Młodzież 
szkolna będzie miała możność 
bliżej poznać obu poetów nie 
tylko od strony literackiej, lecz 
również od strony politycznej. 
Wycieczki z miasta i wsi pogłę­
bią kult Mickiewicza i Puszkina 
wśród najszerszych mas robot­
niczych i cbłcoskich. Także 
naukowcy znajdą niejeden o- 
biekt wielce aTekcyjny wśród 
pieczołowicie zgromadzonych 
eksponatów.

Wystawę ,,Mickiewicz — 
Puszkin" powinien obejrzeć 
każdy, by zorientować s ę iak 
wielki jest wkład obu Wie­
szczów w dzieło postępu, Oraz 
w literaturę i kulturę świata.

H. Bień.

Pyjama
Pewna młoda Angielka 

przyjechała na urlop do s wych 
znajomych, mieszkających w 
hrabstwie Kent. Stary wikto­
riański pałac przesiąknięty 
był wiekową tradycją i rów- 
n e poważny ii nudny, jak je­
go mieszkańcy. Przybyszka 
co rano chowała do walizki 
swą jedwabną pyjamę nie 
chcąc tym nowoczesnym stro­
jem gorszyć starej pokojówki. 
Któregoś dna, w czasie ' ’a- 
dania przypomniała sob'e, że 
n'e schowała pyjamy. Pobie­
gła do swego pokoju, lecz >y- 
jamy na łóżku nie było. Za­
częła właśnie gorączkowo szu­
kać, gdy w tym momencie 
nadeszła stara pokojówka.

— Czy pani szuka tej py­
jamy? — spytała. — Już ją 
z powrotem odniosłam do po­
koju naszego młodego pana.

WŁODZIMIERZ ŚCiSŁOWSKI

Mister Montgomery przyszli amerykańscy bankierzy 
Prosić. —
O jaką sumę?

O TŁOKU
Obserwując tłok w pociągach, 
człek zachodzi nieraz w głową, 
czemu ludzie postępują 
jak zwierzęta pociągowe.

WPADŻ
Powiedział, że do niej wpadnie - 
na moment, na chwilek parę — 
interes! Nie uwierzycie! — 
przyszedł bez żadnych zamiarów, 
a wpadł na całe życie.

JAN CZARNY

Notatnik satyryka
Niektórzy potrafią z byle cze 

go tworzyć sztukę, inni ze 
sztuki byle co.

*
Filantrop — człowiek w fu­

trze, który potrafi sobie wyo­
brazić siebie w łachmanach.

*
Pytamy filozofów, co to jest 

szczęśc e, a wiedzą o tym tylko 
właściciele kolektur.

*
Gwiazda — kobieta, która po 

zejściu ze sceny, wszystko, co 
ma najpiękniejszego oddaje do 
rekwizytorni.

*
Wyobraźcie sobie, jakby wy­

glądał ruch ul:czny, gdyby 
wszyscy zdradzeni mężowie 
mieli naprawdę rogi na gło­
wach.

*
Miałem straszny sen. Byłem 

administratorem domu w Tur­
cji i przyszedł do mnie po kart 
ki rodzinne, Tuhaj-Bej, wła­
ściciel ośmiu żon.

*
Powiedz mi, z której strony 

biurka siedzisz, a powiem ci, 
czy masz rację..

*
„Jus primae noct:s" — to 

prawi minionej ery, nawet w 
odniesieniu do własnej żony.

*
Uważa się za wielkiego czło 

wieka: jest wyższy od Napo­
leona, zgrabniejszy od Beetho- 
vena 1 mądrze '^zy od Kiepury.

*
Spośród zwierząt najgroź­

niejszy jest lew, spośród ludzi 
— Świnia.

♦
Monogamlstka — kobieta, 

której wystarczają przyjaciele 
jednego męża.

*
Szlachetny kamień w!dzl się 

najczęściej na ^alcu podleca.
*

Mój znajomy, malarz, gdy 
mu zwróciłem uwaaę, że obraz 
przedstawiający akt, nazwał 
martwa naturą — odnarł: „Ja 
wiem lepiej, to moja żona!"

Anegdoty historyczne
Hr. Lew Tołstoj, widząc 

raz, jak policjant niezbyt de- 
1 katnie obchodzi się z p ja- 
k em, zawołał z gniewem do 
przedstawiciela władzy: ..Czy 
umiesz czytać?" Policjant na 
to: „Umiem". — A czy czyta­
łeś Ewangel ę?" — „Czyta­
łem". — „To powinieneś wie- 
dz eć, że bliźniego nie wolno 
znieważać". — „A czy pan u- 
mie czytać?" — „Umiem". — 
„A czytał pan instrukcję dla 
s ójkowych?" — ,.N e, nie czy­
tałem." — ..To n’ech pan nic 
nie mów', dopóki pan jej n’e 
przeczyta."

* • *
Wolterowi naprzykszal1’ s'ę 

często Anglicy, pragnący po­
znać wielkiego p sarza. Kie­
dyś Wolter kazał powiedzieć 
jednemu z takich natrętów, 
że jest chory. Na to Anglik: 
„Pragnę zobaczyć chorego". 
Zrytowany Wolter każę słu­
dze pow edzieć Anglikowi, że 
właśn e przed chwilą umarł, 
na co ten bez cienia emocji: 
„Chciałbym widz’eć zwłoki". 
Doprowadzony do wściekłości 
Wolter woła do służącego: 
„PoW edz mu, że mnie po- 
rwa'li diabli, to może i on 
pójdzie wreszcie do wszyst­
kich diabłów".

JERZY OFERSKI •

W dzisiejszym „kąciku" pra­
gnę omówić ważną dzie­
dzinę umiejętności kibica, mia­

nowicie dopingowanie turniejo­
we.

,,Kib:c turni ej owiec" potrafi 
tak umiejętnie rozkładać swo­
je siły, że nawet po 5 dniach 
trwania turnieju, w momencie 
■rozdawania nagród, potrafi za­
wołać miłym, aksamitnym gło­
sem:

— Tej lipiarziu! Oddaj na­
grodę!

Niezwykle ważna jest rów­
nież kwestia umiaru w dopin­
gowaniu. Nieuśw’ adomiony 
sportowo kibic., w <chw;Id gdy 
w ataku jest zawodnik jego 
klubu, krzyczy:

— Zabij go! —
Kibic inteligentny poprzesta 

n:e na spokojnym i subtelnym 
okrzyku:

— Lu go w kalafe!!! Zrób mu 
gzike z kluki!!!

W ten sposób utrzymany zo­
stanie tzw. bon-ton w dopingo­
waniu.

Nie potrzebulę chyba doda­
wać, że tego rodzaju okrzyki 
nie zwracają uwagi siedzących 
obok niewast. Jeżeli nawet, 
jakaś w. w. niewiasta zainte­
resuje się nami, możemy być 
pewni, że stało się to na pewno 
dziieki naszym ujmującym wa­
runkom zewnętrznym lub wy­
kwintnemu brzmieniu naszego 
słownika sportowego.

W takim wypadku może 
dojść nawet do tzw. duchowe­
go zwarcia (naturalnie o ile 
niewiasta jest przystojna i 
„trzyma stronę" naszego klu­
bu).

W dalszym ciągu naszych 
rozważań rozpatrywać będzie­
my kwestię tzw. dopingu kon­
spiracyjnego, o którym wspo­
minałem w poprzednim „kąci­
ku".

Kapitalistyczna mechanizacja pracy w koloniach

MARK TWAIN
Z powieści „Pozłacany wiek”

„...O pewnym włamywaczu 
Merphy mówiono, że siedział 
w więzieniu i że przez pew en 
czas był senatorem Stanów 
Zjednoczonych. 'Wiadomość ta 
przedostała się do prasy. Mer 
phy przesłał prasie sprostowa­
nie: „Druga wiadomość nie od 
powiada pra­
wdzie i szko 
dzi mojej 
opinii".

Z powie­
ści „Czło­
wiek, który chodzi w ciemno­
ściach".

„...A co zaś dotyczy naszej 
flagi państwowej damy jej wy­
gląd bardz ej współczesny. Bia­
łe pasy na fladze zamażemy 
czarną farbą, a zamiast gwiazd 
umieścimy trupią czaszkę. Pod 
tym godnym sztandarem jesz 
cze bardziej rozkwitnie nasza 
cywilizacja i' postęp'*.

Z prelekcji: „Zagadnienie ko­
biece"
„...Czyż można szanować na­

sze kobiety, skoro wydały na 
świat takie mnóstwo nędznych 
istot, że musimy się wstydzić 
przed całym światem. Może nie

Jeżeli otoczeni jesteśmy 
kontr-kibicami, wówczas sym­
patię dla naszego klubu okazy­
wać musimy w inny sposób. (W 
przeciwnym razie kontr-kibica 
znokautowaliby nas. w prze­
ciągu 40 sekund.) W omawia­
nym wypadku istnieją dwie 
możliwości.

W momencie, gdy atakuje 
nas zawodnik, należy ^uprzejmie 
rozmawiać z konitrkibicaiini o 
ich pupilu! V

Co za wytrzymałość! Ten 
chłopak potrafi odbierać la­
nie! Może trochę ma mało po­
jęcia o beksie, ale to głupstwo! 
Widać, że brak mu obicia rin­
gowego! No, ale za jakieś 30, 
40 lat, to będzie bokser dokła­
dnie „obity na ringu".

W ten sposób zmylimy czuj­
ność naszych przeciwników 
klubowych.

Inaczej postępujemy, jeżeli 
atakuje zawodnik przeciwni­
ków. W takich okolicznościach 
należy zawołać:

— Bij go! Głową mu! Kola­
nem mu popraw! Ugryź go!!l 
itd.

I w tym wypadku dopingu­
jąc zawodnika przeciwnika, o- 
siągamy swój ukryty cel.

Na zakończenie zastanówmy 
się nad tym, jak oceniać za­
wody bokserskie po ich zakoń­
czeniu.

Oczywiście tym razem spra- 
wa jest zupełnie prosta.

O meczu, w którym zwycię­
stwo odniósł nasz klub, mówi­
my zawsze — dobry mecz i od­
wrotnie. To samo odnosi się do 
sędziów, organizatorów itd.

W potocznych rozmowach z 
naszymi znajomymi należy za­
wsze wyrażać zdziwienie, dla­
czego zawodników naszego klu­
bu nie włączono do kadry re­
prezentacyjnej.

wierzycie? Spoirzcie na Kon­
gres Stanów 
Zjednoczo­

nych. We­
dług niego 
możecie są­
dzić o sile

intelektu członków Kongresu. 
Wstyd dostojne ladies!

Równouprawnienie kobiet nie 
przyn esie nic dobrego. Jestem 
zbyt wysokiego zdania o ko­
biecie, aby pozwolić jej wpaść 
w to błoto, które w Ameryce 
nazywa się państwową „polity­
ką'*. Osądźcie sami. Przecież
kobieta straci wszelki szacunek 
jeżeli stanie się politykierem. 
Czyż można być członkiem se­
natu i równocześnie szanować 
siebie?

Wyobraźcie sobie wasze cór­
ki, walczące o „ciepłe posad­
ki", wymuszające łapówki lub 
terroryzujące wyborców. Wy­
obraźcie sobie wasze żony spa­
jające wyborców (aby zapew­

nić sobie ich 
głosy), krad- 
nące pienią­
dze publicz­
ne i trudnią­
ce się podo­

bnymi brudnymi sprawami, z 
których składa się tzw. działal­
ność „na dobro narodu amery* 
kańskiego i naszego kraju*'!


